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Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Szanownych naszych Abonentów prosimy o łaskawe 
wyrównanie zaległej prenumeraty. Rocznie K.5. Półrocznie 
2 K. 50 h. Z wysyłka K. 61 8. 

Nowym Abonentom całorocznym, dodajemy bezpłatnie 
pierwszy rocznik. Zamówienia przyjmują księgarnie, dostar- 
cza całego nakładu ledakcya codziennie od 4—5. Batorego 8. 


Biuro pośrednictwa pracy młodzieży. 


Z dniem 15 września 1909 otwarte zostało w Redakcyi 
Łanu Młodzieży: (Batorego 8) Biuro bezpłatne pośred- 
nietwa pracy kształcącej się młodzieży meskiej i żeńskiej. 

Codziennie od 4—5, zgłaszać się można z podaniem 
szczegółów co do rodzaju poszukiwanego zajęcia, ilości go- 
dzin wolnych tygodniowo, zadanej zapłaty miesięcznie. W tym 
samym czasie przyjmujemy zamówienia Szanowne] publi- 
czności, co do lekeyi, korrepetycyi, przepisywania, prac do- 
mowych, ręcznych, posyłek itd. 
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Otwarta rana... 


Wśród najważniejszych zagadnień obecnego naszego 
bytu narodowego, obok wyodrębnienia Chełmszczyzny «, 
kwestyi ruskiejs, obok coraz uciążliwszych rozporządzeń 
rządu pruskiego, który systematycznie wynaradawia tysiące 
naszych, wyłonila się obecnie najaktualniejsza sprawa 
bojkotu szkoły rosyjskiej. 
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Kwestya to ważna, chodzi bowiem o przyszłość poko- 
lenia, które ma kiedyś dziedziczyć władzę nad losami pol- 
szczyzny. 

Walka o szkołę polską nie zaczęła się tego lub owego 
dnia i nie należy jej doczepiać do ostatnich wypadków 
w cesarstwie rosyjskiem. Wszakże sprawa utrzymania pier- 
wiastka polskiego wśród młodzieży kształcącej się pod za- 
borem rosyjskim, przewija się pasmem nieprzerwanem i to 
kosztem trudów jednostek; a z pracy ich na kilka frontów, 
nawet w przybliżeniu nie zdajemy sobie sprawy. 

Widzimy jej wyniki, to jest przechowanie do naszych 
czasów wszelkich tytułów do własności naszej mowy, o któ- 
rej posiadanie i zakres toczy się obecnie tak zacięty bój. 

W obecnej chwili, przez otwarty bojkot wyższej szkoły 
rosyjskiej, odłam naszych, ze swego punktu widzenia, dał 
dowód poświęcenia wielkiej miary. Wystarczy zastanowić 
się nad tem chwilę. Wykolejenie, nędza, opóźnienie przez 
szereg lat może stanowisk, na które czekają tysiące rodzin; 
z tego powodu i z rozdarcia domowych stosunków, w tych 
rodzinach niesnaski, żłobiące przepaści między ich człon- 
kami — wszystko to jest bojkot szkół na swojej ziemi — 
a nie swoich! 

A cóż dopiero jeden z najważniejszych punktów! Od- 
dalenie młodzieży od placówek, których należy pilnować, 
strzedz, nie dopuszczając, aby żywioł inny, obcy, wrogi, za- 
korzeniał się tam, gdzie my przedewszystkiem mamy prawo 
rosnąć i rozwijać się. 

Dla tych wszystkich przyczyn, powstał między bojko- 
towcami rozłam co do dalszej taktyki bojkotu i wpłynął na 
konieczną rewizyę tej sprawy. 

Wiadomo, ile wieców poszczególnych naszej młodzieży 
tak narodowej jako też i postępowej, uprzedziło ostateczny 
akt strejku, jaki zapał towarzyszył walce. 

_ Lecz nadzieje narodu nie ziściły się. Zwyciężyła prze- 
moc, pozostawiając nasze społeczeństwo w strasznej roz- 
terce. Za tyle wysiłków uzyskano zaledwie prywatną szkołę 
polską. Założono ich cały szereg. Entuzyazmowi młodzieży 
towarzyszyła szczera 1 energiczna akcya pomocy finanso- 
wej społeczeństwa *). 


*) Utrzymanie jednej szkoły wynosi 70 tys. rubli. 
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Rząd, niezadowolony z polskiej szkoły, starał się po- 
wolnymi ukazami zamieniać ją w rosyjską; młodzież, trwała 
w bojkotowaniu rosyjskiej szkoły rządowej. Rząd odpowie- 
dział na to zamknięciem szkoły polskiej w Warszawie 
w roku 1808. 

W bojkocie, trwającym przeszło 4 lata, nastąpił pewien 
zastój. Konieczną stała się narada i powzięcie jakiejś uchwały 
co do dalszego stanowiska młodzieży w tej sprawie. 

Takie też zadanie miał tegoroczny trzydniowy Zjazd 
młodzieży polskiej w Zakopanem, zapoczątkowany przez 
młodzież narodową. Przedstawiało 250 wysłanników, 150 to- 
warzystw polskich trzech zaborów i wszystkich ognisk ży- 
cia polskiego w innych krajach. 

Młodzież różnych partyi i odcieni zgodziła się na 
wspólne obradowanie w sprawie niezmiernej dla nas do- 
niosłości. 

Mimo rozdziału zaborów 1 sprzecznych zapatrywań 
w różnych sprawach, w ostatecznej idei niepodległości pol- 
skiej jest młodzież nasza jednolitą i nierozerwalną. 

Zjazd, przy zapełnionej sali hotelu Morskiego Oka, za- 
gail prezes ogniwa, p. Stanisław Gieysztor, który wyjaśnił 
zadanie zjazdu. P. Sieroszewski w te słowa przemówił: 

"Witam cię, polska młodzieży! Witam cię słowami pie- 
śni. Tyś naczelna, bo na barkach twoich leży przyszłość, 
skarb szermierzy. Witam ten zjazd dalej jako blask świa- 
tła, jako pierwsze dążenie tej fali nieśmiertelnej, co niesie 
nadzieje lepszej przyszłości, tej fali, co obala przesądy, co 
obiecuje wyzwolić nieszczęśliwych. A ponieważ człowiekowi 
sądzono służyć ludzkości przez lud swój, więc witam was 
przedewszystkiem jako bojowników niepodległej Polski, wi- 
tam was w imieniu niepodległej Polski! « 

Na program Zjazdu złożyły się dwa referaty: 1. O ce- 
lach, powodach i skutkach bojkotu; 2. o historyi bojkotu 
i obecnej sytuacyi. Obaj referenci po dłuższem i dokładnem 
rozpatrzeniu obecnego stosunku rządu do szkoły polskiej, 
zakończyli swoje referaty oświadczeniem bojkotu wyższej 
szkoły rosyjskiej w Królestwie. 

liczni mowcy wykazali znaczenie narodowe 40 szkół 
polskich w Królestwie, oraz taktykę rządu rosyjskiego, gdzie 
wszelkie ustępstwo ze strony narodu polskiego wzmacnia 
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ucisk; oświadczyli się również za bojkotem wyższej szkoły 
rosyjskiej, co jedynie, według ich zdania, może zapewnić 
istnienie dzisiejszej szkoły polskiej. 

Ostatecznie uchwalono rezolucyę kompromisowa, która 
poleca dalszy bojkot szkół wyższych rosyjskich w Króle- 
stwie i uchwalono drugą rezolucyę (156 głosami), wzywa- 
jacą młodzież do bojkotowania uniwersytetów rosyjskich, 
jako szkodliwych dla rozwoju narodowego polskiej mło- 
dzieży, a uczęszczanie na polskie uniwersytety w Galicyi, 

Radzono nad pomocą finansową dla młodzieży z Kró- 
lestwa, lecz: sprawę tę oddano osobnemu komitetowi. 

Tak więc Zjazd, uchwałami swemi oświadczając się za 
bojkotem, dowiódł, że odrzuca ugodowość choćby z nara- 
żeniem na wielkie ofiary, i wysiłki, a zjta pewnościa, że od- 
waga obali wszystkie przeszkody, stojące na drodze celów 
narodowych. 

Tak, siła wiary w ideę walki, działa cuda. 

Oceniając tẹ ofiarność młodzieży jako objaw dodatni 
jej uczuć, przyjmujemy bolesną tę manifestacyę z najwię- 
ksza obawą o los tych wszystkich, których bojkot znów na 
długie lata wyrwie i z pośród rodzin, i z pośród murów 
naszej dawnej stolicy. Inni się tam rozpanosza tymczasem, 
inni obejma sprawy zywotne obcych nam żywiołów i za- 
pełnia cudzem daążnościami lukę przez młodzież dobrowol- 
nie wykrojoną w sercu zakładu, który przez życie we- 
wnętrzne Ii umysłowe naszej młodzieży, nabrzmiewałby tem- 
samem sokami narodowych idei. 

Boć przecież na wykładach nie zaczyna się i nie koń- 
czy życie studenckie. A pominać nie godzi się sześciu ka- 
tedr polskich, straconych w zawierusze bojkotu na uniwer- 
sytecie warszawskim, bo te mogly stać się ogniskiem tylu 
spraw żywotnych dla narodu! Polonica to dział ogromny — 
możnaby w nim zmieścić ziarno postulatów naszych... 

A tak! nie będzie tam naszych do pilnowania i straży 
dawnej szkoły Głównej. A gdy przyjdzie chwila zapalenia 
lampy godowej w świątyni wiedzy, czy nie powtórzy się 
w Warszawie symbol głupich panien Ewangelii, które po- 
szły po olej, a gdy bramy Oblubieńca otwarto, wróciły 
zapóźno! 

Byle nasi zdążyli na czas ze wszystkich rozdroży, gdzie 
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ich los zapędzi. Byle ich lampy nie gasły! Byle ich głów, 
serc i dłoni nie zabrakło do pilnowania ognisk i ołtarzy! 

Ta niepewność jest nową otwartą raną:i tak już osła- 
bionego naszego społecznego organizmu. 


Listy wychodźcy. 
(Patrz Rocznik II., Numer 2-gi i następne). 
Ciąg dalszy. 


Sant Paulo 4 III 1908. 
Drogi M... 


Zdziwisz się zapewne po przeczytaniu mego listu, bo 
miałem być w Kurytybie, a jestem w Sant Paulo. Wszystko 
to zrobił brak pieniędzy. 

Pisząc ten list, nie wiem jeszcze czy zostanę tu gdzie 
w kolonii, czy pojadę do Kurytyby. Straszną biedę prze- 
chodziłem 1 przechodzę; dzięki tylko Bogu, że zdrowie mam 
kamienne i wszystko przeżyję I dopnę do celu. Polaków 
w Sant Paulo prawie wcale niema; jest tylko Czarnecki, 
redaktor pisma »Dzwon polskie; przyjechał tu 8 miesięcy 
temu z żoną i robił jako prosty robotnik w tartaku; obe- 
cnie jest redaktorem tego pisma, które ma tylko 130 pre- 
numeratorów, a artykuły banalne i płaskie. 

Drugim polakiem jest właściciel sklepu elektrotechni- 
cznego, dzielny człowiek, jest tu już 18 lat, zaczął od po- 
pychania wózka na ulicy a doszedł do ogromnego kapitału 
100.000 milrejsów. Trzeci, młody chłopaczek z Podola, przy- 
jechał dopiero 2 miesiące temu, dotąd nie ma jeszcze okre- 
ślonego zatrudnienia. O pracę tu bardzo trudno, prawie jej 
znaleść niepodobna, chociaż mnie, jako rolnikowi, wróżą 
ogromną przyszłość. To tylko smutne, że nie znam języków, 
ale mam nadzieję, że się prędko nauczę, bo przez podróż 
na okręcie włoskim *Sienna« nauczyłem się moc po wło- 
sku, i od biedy już się mogę z Włochami porozumieć, 
Ogromną przysługę oddaje mi język francuski. 

Narazie miałem szalony projekt z kolegą przedzierać 
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się przez las dziewiczy na piechotę do Kurytyby,i ale jest 
niebezpiecznie, bo Indyanie grasują i mordują ludzi, a my 
nie mamy broni. Gdybym miał broń, tobym poszedł, tyle 
już przeżyłem, że niczego się nie obawiam. 

Mój drogi, gdy kiedyś powrócę, to Ci całą biedę opo- 
wiem; będziesz się dziwił; dziś nie chcę o tem pisać, bo 
jeszcze do niczego nie doszedłem. Może mi się uda wziąć 
lot ziemi, a może pojadę do Kurytyby i wstąpię na rok do 
armii — nic jeszcze nie wiem. 

Taka tu cudna okolica, jakie lasy olbrzymie, a jaka 
swoją drogą kultura w tych miastach i na kolejach! 

Kończę tę parę słów, a gdy dostanę coś pewnego, 
przyślę Ci adres. 

Kochający Cię 
A. H. 


Sant Paulo 51V. 1908. 


Drogi M.. 

Siedzę obecnie u pana Czarneckiego, redaktora tu- 
tejszego piśmidła: Dzwon polski. Bardzo to sympatyczny 
człowiek! Wyobraź sobie, w 15-tym roku życia uciekł od 
matki i zaczął podróżować. Był na Kaukazie, Syberyvi a obe- 
cnie z żoną i malutkiem dzieckiem jest w Sant Paulo. Przy 
bliższem poznaniu zrobił na mnie ogromnie miłe wrażenie: 
bez żadnej dumy, taki nasz; ma obecnie 23 lata, a robi 
wrażenie człowieka kompletnie dojrzałego umysłowo. 

Wczoraj byłem na wycieczce koło pobliskiego lasu, do 
środka nie można się było dostać, bo liany 1 ciernie utru- 
dniają przejście. 

Śliczna tu fauna i flora! Jeżeli gdzie osiądę, to będę 
zbierał ciekawsze okazy do kollekcyl. 

Dotąd nic jeszcze nie wiem, co będę robił i kiedy po- 
jadę do Kurytyby, bo nie mamy potrzebnych na drogę 
60-ciu milrejsów. 

Bardzo tu potrzeba ludzi idei, ludzi pracy, bo społe- 
czeństwo polskie w Paranie i Sant Paulo bardzo marnie 
stoi umysłowo; demoralizacya w Sant Paulo straszna. Nie- 
dawno jeszcze Brazylijczycy wyrażali się o Polakach ze 
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wstrętem, tylko obecnie opinię naszą poprawiło paru inte- 
ligentów i chłop polski, jako rolnik. 

Bardzo zrobiłbyś dobrze, żebyś poszedł od czasu do 
czasu do Biura emigracyjnego 1 ostrzegał naszych emigran- 
tów przed wyjazdem do Sant Paulo. Najodpowiedniejszym 
terenem dla kolonizacyi jest Parana. 

Podróż morska do tych kolonii odbywa się na port 
Santos; z Santos małym statkiem do Paranagua, portu Pa- 
rany, a stamtąd koleją do miejsca przeznaczenia. Jak gdzie 
osiędę na stałe, to będę się starał, jak najwięcej i najdo- 
kładniejszych informacyi do kraju nadesłać, naturalnie na 
Wasze ręce. 

Gdy poznam język i dostanę jaką pracę, będzie mi tu 
zupełnie dobrze. W zrobienie pieniędzy nie wierzę, ale wa- 
runki życia są bardzo sympatyczne. 

Brazylijczycy są bardzo grzeczni i dobrych obyczajów; 
między nimi nie ma ani prostytucyi, ani pijaństwa. 

Opiszę Ci tu zresztą dokładnie, gdy się dobrze roz- 
patrzę. l 

Jutro jadę na robotę fizyczną do Sant Bernardo. 

Teraz kończę i ściskam Ciebie i Twoich serdecznie 

AH. 


Sant Paulo 17/IV. 1908. 


Nie pisałem już do Ciebie cały tydzień! Obecnie wró- 
ciłem z Sant Bernardo, gdzie pracowałem toporem, jak pro- 
sty robotnik. Ciężko było ogromnie; skóra z rąk i z szyi 
zeszła mi, nogi poobdzierałem sobie zupełnie. 

Trzeba było na stromej górze rąbać drzewo twarde, 
jak żelazo; ono się staczało na dół, a ja musiałem je znowu 
dźwigać na górę. Przy tej robocie zdjęto nas aparatem je- 
dnego z kolonistów. Fotografię posyłam Ci w liście, marna, 
co prawda, ale zawsze można poznać coś na niej. 

W tym tygodniu wyjeżdżam do Kurytyby z kolegami, 
ale odczuwam straszny brak życia towarzyskiego. 

Warunki kolonistów są wściekłe; są miejscowości, gdzie 
ludzie umierają pokotem na żółtą febrę. Jeden kolonista 
uciekł stamtąd piechotą; szedł 8 dni, miał na sobie 58 kilo 
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ciężaru i wszystko to, biedak, niósł przez góry i doliny. 
Opowiadał on, że cała tamta okoliea jest doliną śmierci 
1w ogóle cały stan Santo Paulo zupełnie się nie nadaje 
dla kolonistów polskich, chociaż i tu są także dobre ziemie, 
z dobrymi warunkami klimatycznymi i komunikacyjnymi. 
Zaden jednak z naszych kolonistów nigdy tyle pieniędzy 
nie przywozi do Brazylii, aby lot takiej ziemi mógł zakupić. 

Nie Ci o moim nastroju duchowym napisać nie mogę, 
bo czuję się wstrętnie, ale jestem pewny, że wytrwam. 

Po otrzymaniu tego listu adresuj już list do Kurytyby. 

Ściskam Cię i wszystkich Twoich serdecznie i pozdra- 
wiam wszystko, co nasze, słowami Brzozowskiego: 


Na wyciągniętych deszczu strunach 
Wiatr jęczy, wzdycha i łka, 
Na miękkich pajęczyn całunach 
Królewna tka. 


Jej ręka bieluchna i żywa 

Szybka, jak białych lot chmur, 
Układa mych tęsknoty przędziwa 

W przedziwny wzór. 


I kwiaty zabrane mej wiośnie, 
Zieleń umarłych już łąk 
Znów płoną — wskrzeszone miłośne 
Czarem jej rąk. 


20 IV. 1908. 


Jutro drogi druhu, jadę do Kurytyby, pisz więc pod 
tym adresem, który Ci podałem w przedostatnim liście. 

Z moim inżynierem, z którym jestem zdjęty na foto- 
grafii, zerwałem zupełnie, czyli raczej on ucieka odemnie; 
przestał mnie lubieć, bo mu nie pozwalałem blagować. Jak 
się okazało nie jest to ani inżynier, ani malarz; o literatu- 
rze ma takie pojęcie, że się pyta czyim utworem są Dziady. 

Dusza moja wzdrygała się, słysząc bezczelne kłamstwa 
tego człowieka, chociaż mnie i litość brała, patrząc na jego 
wykolejenie. 
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Wczoraj w lesie zabiłem grzechotnika; ukąszenie tego 
szelmy Śmiertelne. Komary mnie tak pogryzły, że twarz 
moja, nogi i ręce usiane są chrostami, nogi mi popuchły, 
porobiły mi się rany, ale mam nadzieję, że to wszystko 
przeminie i może się kiedy jeszcze zobaczymy. 

Ach! jaki to setny chłop ten Czarnecki, pokochaliśmy 
się, jak bracia; jest obecnie moim najlepszym przyjacielem. 
Napisz mi co o mojej malutkiej — czy zdrowa, wesoła, 
szczęśliwa ? Jak ja Ją kocham! Żebym wiedział, że się do- 
stanie uczciwemu człowiekowi za żonę, cieszyłbym się bar- 
dzo. O sobie myślę, że pewnie życie upłynie mi na włóczę- 
dze między obcymi. Nigdy nie będę miał własnego gniazda, 
nikt nie położy białych przejrzystych rąk na rozognione 
czoło mojej skołatanej głowy. Zawsze sam. Przykro, tęskno 
żal mam, lecz nie wiem do kogo i za co? 

Całuję Cię serdecznie i Twoich, a pisz, bo ja tu sam. 

A. H. 


sreo e ee 
SLANA 


Nulla dies sine linea. 


Ubogie chłopięta na wieś dó roli posyłać, aby się nie 
włóczyły po miastach i wcześnie do pracy nawykały. 
Prawo Lykurga. 


Dziewczęta bez wyposażenia mają być dawane za mąż 
aby nikt nie brał żony dla majątku. j. w. 


Cześć ma być oddawana starszyźnie i zasłużonym, 
a nie możnym. PET 


Zle nad innymi panuje, kto się nad sobą panować nie 
nauczył i nie godzien zaszczytu tryumfu, nad kim żądze 
panują. Winc. Kadłubek, kronika. 


W sprawie opłakanej nie łez, lecz rady potrzeba. Pło- 
mień bowiem nie ugasi się płomieniem, ani żal przytłumi 
żalem. 


Kto po kale brodzi, skalać się musi. 


Nie łatwo wzmocni się roślina, której korzeń robak 
w samym zarodzie nadgryzie. 


P. Irmie S. 
Ton minorowy. 


Lubię stare, odwieczne, zamarłe świątynie 

Kedy się u pułapu, jakaś pieśń łopoce 

Lubię, gdy ciężki, żmudny dzień troski upłynie 
Spędzać w zapadłych chramach, długie, tęskne noce. 
Lubie, gdy stary rabin, schylony nad księga 
Wysnuwa stare klechdy o zmroku godzinie. 
Uniesion tęsknym śpiewem i baśni potęga 

Nie czuje, że po licach łza za łzą mi płynie... 
Lubię jakaś trwożliwą, nieznana mi tajnię 
Świątyń i niemych pieśni -- i dymy jałowca 

I błyski krwawe lampek i eisze grobowca... 

| Tadeusz Malicki. 


Plutarch, wychowawca bohaterów myśli i woli. 
Pamięć. 

Pamięć młodzieńcza przez ciągłą wprawę przedewszyst- 
kiem ma być kształcona. Ona bowiem jest skarbnicą nauki. 
I z tego przeto powodu starożytni pamięć mienili być matk: 
muz: dając przez to poznać, że do wzrostu nauk żadna rzecz 
nie jest tak pomocną, jak pamięć. Czyli przeto natura ob- 
darzyła dzieci bystrą, 'czyli też ta natura obdarzyła tępa pa- 
mięcią, zawsze ją kształcić należy, w pierwszych dla jej 
wzmocnienia, w drugich dla zastąpienia niedostatku natury. 
A jak tamte wielu innych, tak te samych siebie przewyższa. 
Słusznie zatem mawiał Ilezyod, że grosz do grosza. doda- 
jąc wielki skarb uzbierać możemy. I na to także pamię- 
tać maja rodzice, że pamięć nie tylko w naukach lecz i w spra- 
wach publicznych jest przydatną. Pamięć albowiem o rze- 
czach przeszłych, ułatwia sądzenie o przyszłości. 
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Mowa młodzieńcza. 


Odwodzić młodych należy, od nieprzystojnych rozmów: 
gdyż podług Demokryta mowa jest cieniem uczynku. Przy- 
uczać ich przytem potrzeba, aby w mówieniu okazywali 
uprzejmość i grzeczność. Nienawisnym jest każdy, kto py- 
tającym z cierpkością odpowiada. Nienawiści tej unikną 
młodzi, jeżeli w rozmowach i sporach nie zawsze ubiegać 
się będą o zwycięstwo. Nie tylko bowiem zwyciężać lecz 
i zwyciężonym być jest rzeczą zaszczytną, jeśliby zwycię- 
stwo miało być szkodliwem, tak np. jak było zwycięstwo 
Kadmejskie. Zdanie to potwierdza Kurypid mówiąc gdzie 
się dwóch spiera. a jeden się z nich gniewa, mędrszym jest 
ten, który gniewajacemu się ustępuje. 


Obyczaje. 

Życie ma być wolne od wszelkiego zbytku, język na- 
leży poskramiać, gniew hamować, a ręce powściągać od 
wszelkiej niesprawiedliwości. Na czem jak wiele człowiekowi 
zależy, następne przykłady najlepiej wyjaśnią. Abym zaś 
od tego począł, com na ostatku nadmienił, niektórzy niego- 
dziwym zyskom oddani, całą sławę świetnych życia czynów 
postradali, tak jak Gylip Spartańczyk, który za samo na- 
ruszanie worków publicznego skarbu, skazany został na 
wygnanie. Wyższość nad uniesienia gniewu cechuje mędrca. 
Sokrates potrącony nogą od rozpustnego i nadzwyczaj gwał- 
townego młodzieńca, przyjaciołom oburzonym o to tak da- 
lece, iż go chcieli do sądu zapozwać, odrzekł: i cóż więc, 
alboż byście cheieli, abym osła który mnie wytnie kopytem 
miał nogą potrącać na odwet? Nie uszło to jednakże mło- 
dzieńcowi bezkarnie: gdyż przezwany od wszystkich Ko- 
pytobójca kAaxhetoryjg wyrzutów postępku swego znieść nie 
mogąc sam się obwiesił. Tenże sam Sokrates, gdy go w cza- 
sie przedstawienia komedyi pod tytułem Obłok (Neqdean) lżył 
Arystofanes na różne sposoby, zapytany, czyliby się o to 
nie gniewał* Bynajmniej odpowiedział, na teatrze bowiem 
równie jak na wielkiej uczcie śmieją się z słownych żartów. 

Podobnego coś mamy o Archycie Tarentyńskim i Pla- 
tonie. Ów albowiem wróciwszy z wojny, w której jako do- 
wódzca miał udział, gdy zastał rolą z winy gospodarza zu- 
pełnie zaniedbaną, przywoławszy tegoż rzecze: źleby z tobą 
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było, gdybym nie był w wielkim gniewie, Plato zaś rozgnie- 
wany na służącego wielkiego pijaka i niecnotę, wezwawszy 
swego siostrzeńca Speuzyppa, ty go, rzecze, wybij, gdyż ja 
w gniewie tego uczynić nie mogę. Mógłby kto powiedzieć, 
że to nie łatwe są rzeczy, że trudne do naśladowania. Pra- 
wda: lecz przykłady takowe nie powinny zupełnie pozostać 
bez skutku. Owszem, przy ich pomocy i natężonem usiłowa- 
niu winniśmy w nas zapęd wściekłego gniewu poskramiać. 
Wszakże i w innych rzeczach nie wyrównywamy ich zdol- 
nościom i cnocie: jednakże podobni do owych kapłanów 
i zwolenników mądrości niektórych bogów, usiłujemy, o ile 
być może, zbliżać się do ich czynów i takowych naśladować. 

Pozostaje mi mówić o milczeniu, który to przedmiot 
komu się zdaje być małej wagi, grubo ten błądzi. Milczenie 
albowiem, tam gdzie milczeć należy, jest owocem mądrości 
i wyższe nad wszelkie pochwały. Z tego przeto, jak mnie- 
mam względu, starożytni, do niektórych religijnych obrzę- 
dów mięszali mistycyzm, aby przez to wprawiając ludzi do 
milczenia świętość nawet ludzkich tajemnic, ustalili wędzidłem 
bojaźni bożej. Nikt zaiste nie żałował, że milezał: wielu zaś 
pożałowało, że mówili tam, gdzie należało milezeć. Zresztą 
co się zamilezało, to łatwo da się powiedzieć, ale co się raz 
wyrzekło, zamilczanem być nie może. Tysiączne uczą przy- 
kłady, jak wielu w największe popadło nieszczęście dla nie- 
powściągliwości języka. 

Przyzwyczajać młodzież należy do mówienia prawdy, 
co stanowi jej największą zaletę. Kłamstwo albowiem jest 
rzeczą poniżającą, każdemu nienawisną i w lada jakich na- 
wet służących nie do darowania. 


Umilkła Pieśń! 


Cicho mi szeptał Ojców łan 
W sennej mroków godzinie, 
O Bohaterach, z których ran 
Krew pod ziemicą płynie... 
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Cicho mi szeptał czarny bór 
Gdy mrok nadchodził ciemny, 
Jak wśród tych lasów, wód i gór 
Wrzał długo bój daremny... 


Jak się lechicka lała krew, 
Matki płakały synów, 

Jako się dźwignął naród-lew 
Do tytanowych czynów!.. 


Jako Król-Derwid dłuxo grał 
Wenedów pieśń bojową 

I jak rząd dusz i jak rząd ciał 
Gdzieś w czeluść wpadł grobową... 


Cicho szeptały szczyty skał 
Lasy, przepaście, góry, 

Jako Król-Derwid łzawo grał 
Na włosach martwej córy... 


24. 8. 909. Gabryel Tadeusz Henner. 
2 LL LO LL OLO LO LL 
ZOZ. 
HYGIENA. 


Krótkowzroczność jako dolegliwość szkolna. 


Dr Stefan Cetnarowicz w odczycie, wygłoszonym na 
posiedzeniu sekcyi wychowawczej w Warszawskiem Towa- 
rzystwie Hygienicznem przytacza rezultaty badań profesora 
Cohna z Berlina, tyczące się krótkowzroczności uczniów od 
szkoły ludowej do uniwersytetu. Wynik tej statystyki jest 
następujący: Procent krótkowzroczności w szkołach elemen- 
tarnych wiejskich wynosi 1,4%, w szkołach elementarnych 
miejskich 6,70/, w wyższych szkołach miejskich dla dzieci 
1,00/,, w szkołach średnich miejskich 10,3%, w realnych 19,7%, 
w gimnazyach 26,20/, w uniwersytetach 590%, a nawet, po- 
dług Cohn'a, w wyższych klasach ilość ta dochodziła 
do 629/,. 
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Powyższe wyniki sprawdzono w tak poważnej liczbie 
badanych miejscowości I jednostek, że stały się poniekąd 
zasadą, na podstawie której przyjęto dzisiaj uważać krótko- 
wzroczność jako dolegliwość szkolną, najbardziej wśród 
uczących się rozpowszechnioną, z tym dodatkiem, że ucznio- 
wie pilniejsi, więcej poświęcający czasu na pracę książkową, 
częściej podlegają krótkowzroczności. 


Reforma Organizacyi. 


Audiatur et altera pars». 


II. 

Organizacya Szkół Średnich, założona przed laty 10 
przez prof. Pieniążka stoi obecnie w takim stanie, że stano- 
wczo I koniecznie wymaga reformy 1 to reformy gruntownej, 
powiedzmy -— odnowienia. W tym też celu powołano do 
życia * Komisyę reorganizacyi«, która w maju ubiegłego roku 
szkolnego zaczęła swe działanie. Podnieść należy, że Komi- 
syi nie wydelegowano z łona Wydziału Głównego, lecz po- 
lecono wybór poszczególnym zakładom, wychodząc ze słu- 
sznego założenia, że o organizacyi stanowić powinna cała 
młodzież, a nie — sił venia verbo — urzędowe siery organi- 
zacyi. Komisya zebrała się, rzecz dziwna, prócz delegatów 
Wydziału Głównego, złożona przeważnie z t. zw. przeciwni- 
ków organizacyi, do których i mnie zaliczają. 

Na pierwszem zebraniu załatwiono parę kwestyi for- 
malnych, szeroko rozwinęła się dyskusya nad projektem 
prezydyum, podpisywania zobowiązań, że przystępuje się 
do pracy w imię dobra organizacyi etc. Projekt ten odrzu- 
cono, ze względu na to, by zobowiązanie to nie krępowało 
członków Komisyl. 

Na następnem posiedzeniu przystąpiono do obrad nad 
celem i istotą organizacyi. Po wysłuchaniu trzech referatów, 
(kol. Sarnka, Łyżwińskiego i mojego) zaczęła się dyskusya. 
Kol. Sarnek występował przedewszystkiem przeciwko orga- 
nizacyi ćwiczebnej, żądając zupełnego jej zniesienia i zmiany 
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dotychczasowej Wydziału Głównego, na Komitet reprezen- 
tantów Czytelń. Kol. Łyżwiński łagodził zarzuty kol. Sarnka, 
ichoć występował przeciwko obecnemu stanowi organiza- 
cyi, był za utrzymaniem Sekcyi ćwiczebnej. Mój referat za- 
jął stanowisko inne, nie dał żadnych projektów zmiany sta- 
tutu, lecz zaznaczył, że reforma organizacyi może być tylko 
pozorna i formalna, jeżeli żywioły bytujące i panujące w or- 
ganizacyi nie ulegną zasadniczej zmianie. W dalszym ciągu 
zebrania na wniosek kol. Knoppa postanowiono zaniechać 
dyskusyi statutowej, a przejść do rozważania nad wprowa- 
dzeniem do organizacyi nowego życia. Snać zapomniała Ko- 
misya, że wprowadzenie nowego ducha do organizacyi nie 
zależy od uchwały Komisyi, lub od choćby nawet nowego 
statutu. Bądź co bądź, dobrze zrobiono, że zaniechano zby- 
tecznych „dyskusyli nad statutem i układania nowego. Na 
tem przerwała Komisya reorganizacyi swoje działanie 
w ubiegłym roku szkolnym. 

Samo zwołanie Komisyi dowodzi tego, że organizacya 
potrzebom młodzieży nie odpowiada, że skupia niewielka 
ilość jednostek i to przeważnie bez wyższej wartości. O tem 
świadczy również wielka liczba stanowczych przeciwników 
obecnej organizacyi, świadczy o tem choćby fakt, że nie- 
które klasy in gremio nie brały udziału w pochodzie 38-go 
Maja (np. V H i VII Kl. eimn. I-go.) nie mówiąc już o in- 
nych pochodach, które z reguły wypadają gorzej przy bar- 
dzo małej liczbie uczestników, Świadczy o tem także rozluź- 
nienie się karności wojskowej, słowem zbutwienie organi- 
zacył. 

Ot i w krótkich słowach sprawozdanie z dotychczaso- 
wej działalności reformacyjnej, która owoców pozytywnych, 
jak dotad nie wydała, jednak zaznaczyć należy ją jako zro- 
zumienie stanu obecnego i dażenie do poprawy. 


4 
x * 


Jakaż jest przyczyna upadku organizacyi” 

Kapitalna klęska dla organizacyi ćwiczebnej było za- 
łożenie Czytelni przed kilku laty; reprezentacya młodzieży 
przeszła z rąk Rad pułkowych do Wydziałów czy Zarzą- 
dów Czytelń. Fakt bardzo naturalny i zupełnie zrozumiały. 
Dawniej, gdy Czytelń jeszcze nie było, była organizacya 
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ćwiczebna jedynem stowarzyszeniem młodzieży gimnazyal- 
nej, cisnęli się doń ludzie, chcący rzeczywiście pracować 
i to poważnie pracować. Organizacya zależy nie od statutu, 
ale od wartości wewnętrznej członków —- a więc wtedy or- 
ganizacya stała dobrze, ba, nawet bardzo dobrze. Skoro za- 
łożono Czytelnie, wszyscy, magący w Czytelni skutecznie 
pracować, opuścili Rady pułkowe, tak, że one spadły do 
rzędu stowarzyszenia obchodowo-zabawowego, a wartość 
ich przez żywioły, które do Czytelni wstąpić nie mogły 
zwykle dla tej przyczyny, że się tam nie nadawały — zna- 
cznie upadła. 

Trzy lata, które upłynęły od założenia pierwszych Czy- 
telń w Krakowie wypełniły zupełnie walki o ustrój organi- 
zacyi. Uznano, że reprezentanci Czytelń powinni mieć swe 
miejsce w tz. Wydziale Głównym, obok reprezentantów Rad 
pułkowych, ale zasada ta nabawiła prawodawców wiele 
kłopotu. Pierwszym projektem był statut kol. Szulca, zakro- 
jony na bardzo rozległe rozmiary, niewykonalne z powodu 


braku żołnierzy, czyli członków. Statut ten — o ile pamię- 
tam — ustanawiał w każdym zakładzie :pięć sekcyi tj.: czy- 


telnianą, muzyczną (chór, orkiestra dęta i rznięta), obcho- 
dów, wycieczkową i jeszcze jakąś. Każda z tych sekcyi miała 
nieskończoną ilość instancyi, rang i tytułów. Statut ten upadł, 
aczkolwiek był uchwalony — bo Czytelnie rozwijały się 
swoją drogą, nie dbając o to, że nazwano je sekcyą Czy- 
telnianą; organizacya ćwiczebna, czyli t. zw. wycieczkowa 
rządziła się również autonomicznie, inne zaś działy nie we- 
szły zupełnie w życie, pomijając wybory przewodniczącego 
i inuych dygnitarzy. Następnym projektem był statut kol. 
Francmana, który już uznawał dwie tylko sekcye: czytel- 
nianą i ćwiczebną, który mniej więcej do dziś dnia pozostał, 
zmieniany i opracowywany nieskończoną ilość razy. Jednak 
i tutaj zachodziły poważne trudności — mianowicie równo- 
rzędność Czytelń i Rad pułkowych. Czytelniom należy się 
zupełna przewaga w Wydziale głównym, reprezentanci Rad 
pułkowych powinni abdykować ze swojej roli w zupełności, 
wchodząc w skład Wydziału (w ograniczonej liczbie) z gło- 
sem doradczym, z prawem stawiania veto. Czytelnie nie 
poddają się wyrokom Wydziału Głównego, to bardzo na- 
turalne, bo chcą nimi rządzić ludzie, żadnych do tego praw, 
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ni kwalifikacyi nie mający. Stądto też taki stosunek Czy- 
telń do Wydziału Głównego: Czytelnia gimn. I. zupełnie od 
roboty się odsunęła — i to nie przez fantazyę jednostek 
kierujących, lecz przez solidarną uchwałę wiecu gimnazya|- 
nego, umyślnie w tym celu- zwołanego, Czytelnia gimn. III. 
formalnie należy, podobnież i I. realna, jednak w pracy naj- 
mniejszego udziału nie biorą, o czytelniach gimn. Il-go, IV-go 
i podgórskiego i Il-iej realnej jeszcze prawie, że nie sły- 
szałem, choć dość pilnie na zebrania Wydziału uczęszczam. 
A więc przedewszystkiem: pozytywnym postulatem formal- 
nym jest ograniczenie Sekcyi ćwiczebnej, zapewnienie trwa- 
łej i stanowczej przewagi sekcyi czytelnianej. 

Śmieszny jest widok towarzystwa, które zakreśliwszy 
sobie statutem ogromne pole do działania, nie wykonują 
3, swego programu. Tak i w organizacyi cele wspaniałe 
i ogromne — na papierze, stanowisko górujące i prawoda- 
wcze. Tymczasem w rzeczywistości o spełnianiu celów nie- 
ma mowy, a uchwały Wydziału Głównego odnoszą się wy- 
łącznie do Rad pułkowych, bo wszyscy wiedzą, że Czytel- 
nie nie lubią słuchać ludzi niepowołanych. Cała więc orga- 
nizacya dotychczasowa jest organizacyą Rad pułkowych, 
brak w niej zupełnie Czytelń, które jak zaznaczyłem, winny 
mieć wyłączny prawie udział w pracy. Dlatego też byłbym 
za pierwszym punktem rezolucyi kol. Sarnka, wniesionej 
im. gimn. I-go na 2-iem zebraniu Komisy! reformy: Miejsce 
Wydziału Głównego zajmuje Komitet delegatów Czytelń. 
Aby jednak zapobiedz trwaniu podobnego stanu nadal, do- 
dałbym jeszcze, że Komitet ten jest ciałem doradczem, jest 
jakoby zewnętrznym wykładnikiem wspólności młodzieży, 
nie ma natomiast prawa wpływać przymusem na zmiane 
działalności jakiejkolwiek Czytelni. Dwa zasadnicze punkty, 
które należy mieć przed oczyma w działalności reformacyj- 
nej, w razie jeżeli ich nie uwzględnimy, organizacya będzie 
wegetowała nadal, podobnie jak teraz. Nie cierpię wegeta- 
cyi, powinniśmy postawić kwestyę prosto, ostro I stanowczo: 
albo życie, albo śmierć. 


Pomijając Czytelnie, na których działalność w zupeł- 
ności się zgadzam przejdę z kolei do organizacyi ćwicze- 
bnej, której tak nikłe wyznaczyłem stanowisko. 
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Jestem stanowczym przeciwnikiem militaryzmu, jednak 
jako Polak na razie militaryzm uznawać muszę i uznaję. 
Dlatego też gotów jestem przyjąć w statucie cały szereg 
ćwiczeń fizycznych i usprawiedliwić podobną naszej orga- 
nizacyę wojskową tylko w tym wypadku, jeżeli jest ideowa, 
a nie uprawia się tylko »militaryzmu dla militaryzmu«. Czy 
nasza organizacya jest ideową? Myślę, że stanowczo odrzec 
można — nie. Chociaż w statucie jest wyraźnie napisano — 
»Ojczyzna, nauka (sic!) cnota«, jednak ja ideowości w or- 
ganizacyi bynajmniej nie widzę, natomiast widzę bolesne 
wypaczenie założeń. 

Organizacya odpowiada swemu założeniu właściwie 
tylko w widzeniu (niewielu) kolegów z klas niższych. Kie- 
dym był w klasie I-ej czy Il-iej chodziłem bardzo pilnie 
i gorliwie na »wojny« (w urzędowym języku ćwiczenia dy- 
wizyjne) i wyobrażaliśmy sobie zawsze, że idziemy na wojnę 
jak żołnierze napoleońscy, patrzeliśmy z oczekiwaniem na 

wszystkie strony, czy tam nie pojawi się nieprzyjaciel. Pa- 
miętam dokładnie, jak wracaliśmy przed sześciu laty z pod 
Bronowice, gdzie udało nam się osaczyć dwa oddziały gimn. 
I-go, jak tryumfatorzy z białymi przepaskami na czapkach. 
I do dziś dnia czuję, że nie zamieniłbym mej opaski za 
wieniec laurowy; powrotu do Krakowa za wjazd na kapi- 
tol, a dumy mej i sławy za tryumf Cezara, ale i to czuję, 
że tak tryumfować dziś już nie potrafię, jak przed sześciu 
laty. Byłem wówczas w kl. I[iej, dziś jestem w VIII-ej; 
przed dwoma laty miałem awanturę o obrazę sztandaru 
pułkowego (o to, żem powiedział głośno i otwarcie to, co 
w duchu myślał także chorąży i pułkownik), ') a dziś ucho- 
dzę za nieprzejednanego wroga organizacyi. 

Ale do rzeczy. Otóż tylko w niższych klasach organi- 
zacya wojskowa ma gorących i szczerych zwolenników. Ale 
i tam są tacy, którzy idą by robić awantury i burdy, palić 
papierosy i zasiadać z założonymi nogami w karczmie. Ale 
im wyżej patrzeć będziemy, tem bardziej zatraca się ten 
idealny charakter organizacyi, w czwartej klasie już dość 
mało szeregowców, w wyższych klasach wyłącznie szarża, 


') Czy sztandar ma jakąś bezwzględną wartość? Tylko materyalną, 
ile zań zapłacono. Wartość moralna zależy od ludzi, którzy ten sztan- 
dar noszą. Sądzę więc, że moja obraza sztandaru nie była przestępstwem. 
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które całą rzecz dla poważnych celów założoną, obracają 
w zabawkę. Ale zapominają o tem, że zabawie nie należy 
nadawać poważnego charakteru i nie nadużywać haseł, które 
dla nas święte być winny. 

Jestto dowód nicości. Część jedna dawnych żołnierzy 
przestaje wierzyć w tę pracę, bo rozumowo bada wartość 
organizacyi i nie znajduje nic, bo tam znaleść można tylko 
nas samych. A więc odsuwa się od organizacyi ta część — 
lepsza. Zostają sami ci, co chcą się bawić, no i stąd ta bez- 
wartościowość organizacyi. Ale to już fatum tak rządzi, bo 
ludzie, przedwcześnie dojrzali, nie mogą należeć do organi- 
zacyi młodzieży. I także to jest dowodem próżni, że sa 
koledzy, należący do organizacyi i biorący w niej udział 
tylko dlatego, by mieć potem na starość wspomnienia mło- 
dości — a znam i takich. 

Abdykacya z ideałów i założeń na całej linii. Łatwo 
więc zrozumieć wynik potępiający nie założenie, lecz wy- 
konanie, nie cele, lecz brak celów — nie organizacyę, lecz 
surogat organizacyi, bez ducha i bez życia, boleśnie natrzę- 
sający się z tego co dla nas świętem i nienaruszonem, nie- 
znieważonem być winno. A myślę i spodziewam się, że pod 
‘tym wyrokiem potępiającym nie będzie jeden tylko nowy 
podpis, ale także conajmniej kilkudziesięciu, którzy rzeczy- 
wiście rozważyli wartość organizacyi ćwiczebnej, a nie idą 
bez namysłu na lep jaskrawych szarf i opasek i wątpli- 
wych zaszczytów. 

Taką jest Organizacya w obecnym stanie. Bolesne wi- 
dowisko, nieprawdaż? 

A jednak, czyż reforma to co trudnego? Przecież sprawa 
to tak piekąca, tak nas obchodzić powinna, że wszyscy się 
do niej rzucić winni. Jako rzecznik reformy kończę słowami 
aby nasi »Promieniści« rzeczywiście Promienistymi się stali! + 

Jan Bystroń. 
NOWE KSIĄŻKI. 
Dr Lud. Posadzy: O posłannictwie narodów europejskich. 
(Pomysły do filozofii dziejów Francyi, Niemiec i Polski). 

Za mało mam miejsca, aby napisać obszerniejszy re- 

ferat z tej ciekawej broszury, na której filozofia St. Mar- 
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tina wycisnęła swe piętno. Autor ubolewa nad zjawiskiem 
tak powszechnem dzisiaj, że historycy zasadzają wartość 
swej nauki na gromadzeniu tylko faktów; brak im intuicyi 
aby z tych faktów wysnuć wnioski, aby odszukać przewo- 
dnią nić dziejów, wskazać posłannictwo narodu. Ideałem, 
który ma przyświecać ludom europejskim, jest utworzenie 
federacyi narodów chrześcijańskich, krzewienie chrześci- 
jaństwa w innych częściach Świata, budzenie dawnych, 
a uśpionych dziś cywilizacyi. 

Zadaniem Francyi jest, aby ona uczyniła pierwszy krok 
do wytworzenia patryotyzmu europejskiego, aby wywierała 
wpływ na zewnątrz w interesie ludzkości i międzynarodo- 
wej sprawiedliwości. Tendencya do spełnienia tego wznio- 
słego posłannictwa jest już we Francyl; rozpoczęła się gor- 
liwa praca na tem polu, a przedstawicielem jej jest Marek 
Sangnier. Niemcy w tym przyszłym organizmie społecznym 
Europy mają stanowić jego serce, a posłannictwo „ich po- 
lega na odrodzeniu się religijnem, pogodzeniu katolicyzmu 
z protestantyzmem. Do tego dojść mogą po zniesieniu nie- 
woli pruskiej, która ich zakuła w koło centralizmu. Polska 
wyzwolona będzie ośrodkiem krystalizacyjnym tej federacyi 
Do wyzwolenia dojdzie przez świętość. Mesyanizm był więc 
konieczną fazą wyzwalającego się ducha. Przeznaczeniem 
tej stederowanej l[turopy będzie pozyskanie Azyi dla kul- 
tury chrześcijańskiej. 

Taka jest mniej więcej zasadnicza idea pracy dra Po- 
sadzego; obfituje ona w wiele oryginalnych, wspaniałych, 
przenikniętych duchem chrześcijańskim myśli, świadczy też 
o wielkiej erudycyi i wykształceniu filozoficznem autora. 

RAM 


Poczta Łanu. 


WP. Stanisławowi K. w Zakopanem. Za »Szczęść Boże: 
dziękujemy z całego serca. Odnosimy to podziękowanie dc 
»wszystkiche dowodów pamięci o naszych sprawach. »Ruń 
wiosenna« będziemy stanowczo drukować, pomimo za- 
kazu. »Obcey« jest piękniejszy, zgoda; ma przedziwną śpie- 
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wność rytmiki i wyłączne piętno szczerego, osobistego od- 
czucia. Jestto także zdanie Konopnickiej, która miała spo- 
sobność -Obcego* odczytać i bardzo przychylnie ocenić, 
Pochwałeę naszej mistrzyni wiązanego słowa, podzielamy je- 
dnomyślnie. A jednak... musimy stać na raz zajętem stano- 
wisku i wykluczyć z naszego Łanu stanowczo choćby naj- 
piękniejsze erotyki, jeżeli je cechuje pewne zapamiętanie 
i brak miary w tem, co powiedziane być może. 

Jesteśmy zwolennikami karności słowa, zmysłów, my- 
śli, chcen. 

Jesteśmy pewni, że tylko człowiek umiejący sobie za- 
kazać miłych wrażeń, a nakazać pracę niemiłą na razie, 
potrafi znaleść akcent siły i piękna, aby odciągnąć czytel- 
ników od rozkosznych kontemplacyi samego siebie, a we- 
zwać ich do dzieł kulturalnych, nad któremi pracując, wy- 
rabiają się wcześnie młodzi Anglicy na dżentlemenów bez 
skazy, młodzi Niemcy na jednolity, nieprzeparty tłum pra- 
cowników, młodzi Amerykanie na jednostki przedsiębiorcze 
i wydajne, jak dotąd żaden inny naród, młodzi Japończycy 
na bohaterów bez blagi i patosu. 

Ant chwili dotąd nie zwątpiliśmy, że temu wszystkiemu, 
co u nas dopiero w zaczątku, Pan odda na usługi swój 
piękny talent, swoje studya, doświadczenie i charakter. Jak 
pan widzi, nie mamy braku "nastrojów, >lubię!-, =Tony 
minorowe-.. *Milknące pieśni... 

Innej dusz komunii dajcie nam, poeci, z Bożej łaski 
którzy potraficie nakazać: -Zestrzelmy myśli w jedno ogni- 
sko, a nawet przez rozpaczliwe pytanie: „A znasz ty cier- 
pienieć* —— dochodzicie do odpowiedzi: *Za miliony ko- 
cham i cierpię katuszę!* Czolem! 

WPanu W.. w Poznaniu. będziemy mogli odpowiedzieć 
dopiero po otwarciu Czytelni Akademii Umiejętności, t. j. 
w pierwszych dniach października. 

Co do statystycznych cyfr, niestety, rzeczywistość jest 
podobno jeszcze smutniejsza. Sami młodzi ludzie, licza na 
80% osobników, którzy już nietylko o zdrowiu kraju nie 
myślą, ale io niechybnej, a tak wczesnej ruinie swojej pię- 
kności, siły, władz umysłowych, życia nawet. »Zdrowie« 
warszawskie podawało przed rokiem wynik ankiety, która 
stwierdziła, że na 1000 młodzieńców polskich 600-700 od- 
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wiedza domy publiczne, bez ściągnięcia na siebie banicyi 
studenckiego gremium. Owszem, »pieszczoszkowie występku « 
dzielą się informacyami z chętnym a nieraz zazdrosnym 
słuchaczem. W Anglii, w tej samej sprawie stwierdzono 
16 przypadków na 1000 młodzieży. I ta szesnastka jest po- 
tępiona przez ogół studentów, którzy ręki nawet nie podają 
napiętnowanemu występkiem koledze. I to tacy Anglicy 
boją się Niemców! A jednak, nasza młodzież ma w ręku 
nowe zwycięstwo Grunwaldu, albo nowy rozbiór Polski, 
która się w spróchniałych rękach nie utrzyma. Niechże wy- 
biera. 

Cenne szczegóły o sprawie tak żywo WPana zajmu- 
jącej, zamieszcza w Nrze 8 »Świt«, pismo polskiej młodzieży 
abstynenckiej, które WPan, jako boznaniak, zapewne równie 
dobrze zna, jak my. 

WpPanu Ign. Janowi Kembielińskiemu. Ani karta 
z Częstochowy, ani list datowany z Warszawy, nie zawie- 
rają adresu. Dlatego proszę nie mieć nam za złe, że przy- 
słanej nam uprzejmie marki, zużytkować na razie nie mo- 
żemy na odpowiedź osobną i wprost. Przesyłkę nam wrę- 
czono, polecenie spełniliśmy natychmiast. Ewidencyę licze- 
bną i rzeczowa sporządziliśmy podwójnie, dla WPana i dla 
wskazanej firmy. 
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Prace wakacyjne uczniów. 


W tym roku możemy poszczycić się obfitszymi plonami w dzie- 
dzinie fizycznej pracy uczniów przez wakacye, niż w zeszłym roku, gdy 
do tego pierwsze hasła wydaliśmy. 

Społeczeństwo nie szczędzi uznania i zachęty dla młodych robo- 
tników. Młodzież z zapałem i wytrwałością spełnia przyjęte obowiązki. 
Pracodawcy darzą ją swem uznaniem i zachętą. Tu i ówdzie odzywają 
się jeszcze głosy nieufności do-sił fizycznych i moralnej krzepkości 
studentów. 

Potrzeba tedy powody obaw usunąć. 

Można to uczynić przez wczesne zorganizowanie młodych robo- 
tników do pracy na łanach wiejskich. W przyszłym roku powinny wy- 
stąpić oddziały młodzieży wyposażonej nie tylko w siłę fizyczną: silne 
ramiona i twarde dłonie, lecz także w środki kulturalne: śpiew, dekla- 
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macyę, muzykę, odczyty i t. d. W tym celu trzeba będzie dobrać i wy- 
kształcić odpowiednie siły w ciągu roku szkolnego, abyśmy byli przy- 
gotowani do wielkiego zadania oświatowego już w czerwcu. 

Gdy młodzi robotnicy pracujący w pocie oblicza przez sześć dni, 
pójdą w niedzielę z pieśnią patryotyczną w lud, aby ukoić zbolałą du- 
szę harmonią tonów, pokrzepić ducha narodowego stosownym odczy- 
tem lub przedstawieniem teatralnem, to wskażą mu wyższe pierwiastki 
życia duchowego, uprzyjemnią zgorzkniałe życie, a sobie zjednają 
uznanie dworu i duchowieństwa i wdzięczność ludu. 

Abym mógł rychło dokonać botrzebnej organizacyi, potrzebuję 
pomocy samejże chętnej młodzieży. W tym celu proszę o nadsyłanie 
sprawozdania ze skutków pracy przez wakacye. Wypełnienie podanego 
tu kwestyonaryusza, może mi tę pracę ułatwić. Dlatego proszę nadsy- 
łać pod adresem podpisanego odpowiedzi na pytania. 

1) Imię, nazwisko i wiek pracującego. 2) Imię, nazwisko, miej- 
scowość i pracodawcy. 3) Jakość pracy, ile godzin dziennie, jakie wy- 
nagrodzenie na dniówkę, na akord ? 4) Załączyć uznanie pracodawcy. 
5) Podać uwagi odnoszące się do organizacyi pracy w przyszłym roku. 
6) Korzyści fizyczne i duchowe pracy. 


Ks. Gołba Franciszek 
katecheta gimn. św. Jacka. 


Femina. 
Czyszczenie grzebieni i szczotek. 


Drogie moje czytelniczki słuszną zrobiły uwagę. «Pani Biruta 
poleca nam, aby nasze przybory gotowalniane były bardzo czyste, ale 
nie daje nam do tego sposobu; a my, choć kilka godzin co sobotę spe- 
dzamy nad robieniem porządku, jeszcze nie zawsze dochodzimy do ta- 
kiego wyniku, aby panią Birutę zaprosić, do podziwiania naszego ką- 
cika». O! o! o! Szanowne panie i panienki! Kto kilka godzin na tydzień 
musi robić «porządek -, to znaczy, że przez kilka dni w tygodniu robił 
nieporządek. Pewnie natychmiast nie chował codziennie na swoje miej- 
sce kapelusza, żakietu, książek, rękawiczek; z pewnością nie wytarł 
zaraz osobną umywalnianą ściereczką szklanki, podstawek na mydło 
i szczotki; nie wyczyścił codziennie grzebieni, tak, aby po każdorazo- 
wem uczesaniu, wyglądały jak prosto ze sklepu. 

Przyznam sie paniom, że mdło mi się robi, na samo wspomnie- 
nie wszystkich grzebieni rzadkich i gęstych, których nasze wytwornisie 
używają do swych fryzur, tak kunsztownych, tyle wymagających pracy 
i cierpliwości. Podziwiałam plastry brudu na grzebieniach nieraz w cza- 
sie wakacyi, podczas przyjęć na wsi, lub u wód, gdy natrafiłam na 
chwilę wykończenia ubioru, lub gdy wstąpiłam przed wykładem do tej 
i owej studentki uniwersytetu, w chwili, gdy co prędzej pakowała do 
szuflady żelazko, śpilki i szczotki o barwie krakowskiego bruku! 

(Oczywiście, że i kilka godzin nie wystarczy na odczyszczenie 
Augiaszowej stajni kobiecej tualety, jeśli się nie ma dosyć charakteru 
i woli, aby oddzielić kilka minut od zajęć codziennych, dla wyłącznego 
mycia, szczotkowania, wytarcia tych przedmiotów, którym zetknięcie 
się z ciałem, z włosami, z pyłem ulicznym, odebrało pierwotny blask 
czystości. 

Moje panienki, żeby nawet wasze grzebienie były podobne do 


— 456 — 


tych, na których samo wspomnienie podnoszą mi się włosy na głowie, 
nie traćcie nadziei, że je doprowadzicie do wzorowego porządku. Z grze- 
bienia rzadkiego schodzą grube warstwy tłustego brudu, tylko przez 
przesuwanie między zębami pojedynczego lub w miarę potrzeby, w kil- 
koro złożonego płatka białej tkaniny, której koniec musicie umocować 
n. p. uguzika zasuwki okna, albo na klamce, drugi koniec trzymając 
w ręce. Do wyczyszczenia gęstego grzebienia, posłuży wam kilka mo- 
cnych białych nitek, zamiast kawałka płótna lub perkalu. Reszta czyn- 
ności ta sama. Zwykle nawet kopalniane pokłady brudu, ustepują po 
kilkunastu minutach cierpliwego czyszczenia. W wypadkach zupełnie 
wyjątkowych skamieniałości: opornych mikrobów, należałoby zwilżać 
grzebienie w letniej wodzie z mydłem, potem czyścić je w wyżej po- 
dany sposób. 

Gdy już grzebienie między zębami nie zawierają ani jednej pru- 
szyny brudu, trzeba sobie przysiądz na swe śliczne warkocze, że już 
zaden pośpiech ani niedbalstwo, nie doprowadzą do tego stanu wstrę- 
tnego nieporzadku przyborów do czesania. 

Na to jest znowu kilka sposobów. Nie użyjemy nigdy tego n. p,, 
aby oszczędzać używania grzebieni, a głowę zanieczyszczać. Owszem, 
będziemy szczotkować włosy co wieczór, a kilka razy na tydzień prze- 
czesywać je gęstym grzebieniem, usuwając za każdym razem ślady 
łupieżu i tłuszczu. 

Gdy byłam na pensyi, z koleżankami wspólnie wymyślałyśmy 
mnóstwo sposobów, aby uniknąć złych not, które spadały na nas, za kazde 
zaniedbanie skrupulatnie przestrzeganych przepisów czystoścł ubrania, 
ciała, książek, sypialni! Chociaż nieraz mruczało się w duszy na te nu- 
dne drobnostki, dziś wiem o tem dobrze, iż te przyzwyczajenia dały 
nam jednę więcej przyjemność: tanim kosztem zdobyty wykwint po- 
rządku, i jeden wstręt więcej: brzydoty brudu, plamy, dziury. Oprócz 
usuwania brudu, uczono nas unikania go. Skrócona procedura i bardzo 
łatwa do zastósowania, nawet gdy chodzi o porządek w grzebieniach, 
jeśli się- myje głowę raz na dwa tygodnie. 

Poza tem, na zęby grzebienia można założyć przed czesaniem 
cząstki waty. PO uczesaniu, zsuwa się wraz z watą drobiany pyłu, 
włosy martwe; sposób ten przeszkadza tworzeniu się warstwy łupiczu, 
u nasady zębów grzebienia. Najlepiej i najszybciej czyści grzebień pę- 
sty, duża powierzchnia szczotki do włosów, która już przez kilka lat 
służyła do czesania. Miękka sierść przesuwana kilka razy na całej sze- 
rokości grzebienia, zabiera doszczętnie każdy pyłek. Oczywiście w tym 
razie musimy zastąpić szczotkę do czyszczenia włosów nową, twardszą. 
Zobaczycie panie, że umyślne tak zwane szczotki do czyszczenia grze- 
bieni, nigdy nam tej usługi nie zrobią, co ta drobna zamiana w szufla- 
dzie waszej gotowalni, dostępna każdej kieszeni, wobec tak rozwinię- 
tego szczotkarskiego przemysłu. Każdą z szczotek wymywa najlepiej 
woda letnia z mydłem, lub zimna, z dodaniem kilku kropel amoniaku. 
Radzę jednak bardzo ostrożne używanie amoniaku, który nielitościwie 
odbarwiłby wasze piękne blond, kasztanowate lub czarne sploty, nada- 
jącim w krótkim czasie biały wyglad peruk z czasów Ludwika XV. 
Ze wszystkich stylów» jednak, niezaprzeczenie jest najpiękniejszym 
ten, którym was obdarzyła przyroda =- niezrównana mistrzyni piękna. 
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